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Przeciw 
przerywaniu ciqży Kościół w Australii
9 grudnia 1972 r. papież Paweł VI,

zwracając się do uczestników Włoskiej 
Unii Prawników Katolickich, wyjaśnił 
dlaczego Kościół nie może zgodzić się 
na przerywanie ciąży.

W czasie obrad 40 światowego Kon
gresu Eucharystycznego, który się koń-

szczania na nabożeństwa anglikańskie.

czy dzisiaj w Melbourne, mija nies-
Wszystkie prośby do gubernatora o

Ojciec św. przytoczył zdanie Soboru 
Watykańskiego II : „Spędzanie płodu, 
jak i dzieciobójstwo, są okropnymi prze
stępstwami” (Gaiidium et spes, 51).
Następnie przypomniał słowa Piusa XII, 
który uzasadnia to twierdzenie: „Każde 
stworzenie ludzkie, nawet dziecko w ło
nie swojej matki, otrzymuje prawo do 
życia bezpośrednio od Boga, nie zaś od 
rodziców czy społeczeństwa albo auto
rytetu ludzkiego. Stąd żaden człowiek, 
żaden autorytet ludzki... nie ma prawa 
swobodnego dysponowania ludzkim ży 
ciem...”.

pełna 170 lat od dnia, kiedy po raz 
pierwszy została odprawiona Msza św. 
na ziemi australijskiej. Aż do tego czasu, 
czyli do 15 maja 1803 r., kiedy katolicy 
australijscy mogli zgromadzić się w Syd
ney po raz pierwszy wokół Eucharystii, 
musieli wyznawać swoją v/iarę z dala od
ojczyzny, bez opieki duszpasterskiej i
bez sakramentów. Katolicyzm w Austra
lii miał początki nieco inne, niż w innych 
krajach, bo wcześniej byli tam katolicy 
świeccy, a dopiero potem przybyli księ
ża. Australia, lako kraj misyjny, podpo
rządkowana została przez Stolicę Apos
tolską w roku 1666 księdzu francuskie-
rnu. a następnie wikariuszowi apostol-

Poza tą racją, są jeszcze powody wy
pływające z prawa naturalnego i społe
cznego. „Akt spędzenia płodu rani prze 
de wszystkim godność ludzką, zarówno 
niewinnej ofiary zbrodni, jak również 
matki, która się dobrowolnie na nią go
dzi, lekarza i jego współpracowników”.

skiemu Jednak o tej działalności misyj
nej nic więcej nie wiadomo.

A racje społeczne powiedział papież - 
są nie mniej poważne. „Jeżeli, jak pou
cza Sobór, „Bóg, Pan życia, powierzył lu
dziom wzniosłą posługę strzeżenia ży
cia, to człowiek powinien wypełniać ją 
w sposób godny siebie” (Gaudium et 
spes, 51). Ta zaś posługa jest obowiąz
kiem każdego człowieka, każdej społecz

sprowadzenie do Australii księdza kato
lickiego pozostawały bez echa. Dopiero 
bunt w Irlandii w r. 1798 miał oznaczać 
pierwszą pomoc dla katolików w Austra
lii. W r. 1800 wśród więźniów znajdowa
ło się trzech księży z Irlandii, którzy — 
mimo uwolnienia — nie otrzymali pra
wa sprawowania funkcji kapłańskich na 
terenie Australii Dopiero po długotrwa
łych pertraktacjach z gubernatorem uda
ło się otrzymać jego zgodę na celebro
wanie Mszy św w Sydney w co trzecią 
niedzielę przez jednego z księży. Dixona. 
Chcąc uniemożliwić przekształcenie 
tych uroczystości kościelnyc.h w okazję 
do demonstracji katolików, gubernator 
polecił, aby każda Msza św. odbywała 
się pod ochrona policji. Kiedy w parla
mencie angielskim zaprotestowano prze
ciwko metodom postępowania, stosowa
nym wobec katolików australijskich, po
stanowiono wówczas udzielić zezwole
nia na przyjazd do tego kraiu dwom
księżom irlandzkim. Duchownym tym,
którzy wnieśli znamienny wkład w ukon
stytuowanie się Kościoła katolickiego w 
Australii, gubernator kraju utrudniał pra
cę na każdym kroku. Zabronił m.in od
wiedzania państwowych domów star
ców.

Około roku 18-40 Australia liczyła już 
prawie 250 tys. katolików, pochodzenia 
głównie irlandzkiego. W szkołach kato-
lickich nauczano katolicyzmu ..irlandz

ności (od rodziny rozpoczynając). a Pierwszymi katolikami, którzy przy- kiego”, co zmieniło się dopiero w ciągu
przede wszystkim społeczności politycz- byli do Australii, byli więźniowie znaj- 
nej. Jeżeli państwo dzisiaj coraz starań- dujący się przy flocie angielskiej ka- 

■ ■ '■ ■ ■ pitana Philippa, płynącego w roku

ostatnich lat. Te wpływy irlandzkie za
równo w Kościele, jak i w szkołach, do-
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niej zabiega o ochronę i rozwój życia 
z Deklaracją Prawludzkiego, zgodnie

Człowieka, nie ulega najmniejszej Vi/ąt- 
pliwości, że ta ochrona zaczyna się nie

1788 do nowej angielskiej kolonii ,,Aus
tralia”. Więźniowie ci osiedleni zo
stali w Botany Bay w celu odbycia kary.

od chwili narodzenia czy pewnego wie- Zarówno oni, jak i wartownicy wyznania
ku, ale od chwzili poczęcia...”. katolickiego, zostali zmuszeni do uczę-

strzegą się także i dzisiaj, chociaż do 
Australii przybyły po zakończeniu ostat
niej wojny miliony ludzi z innych kra
jów. Obecnie na ogólną liczbę 13-milio- 
nowej ludności Australii, katolicy liczą

(Dokończenie na str. 3)
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Rozważanie Ewangeliczne

STARE PRAWO I
Stare Przymierze zawierało w sobie 

zarodek Obietnicy Bożej. Przez wieki i 
poprzez pokolenia zarodek tej Obietnicy 
kiełkował... rozwijał się, aż rozkwitł We- 
sjaszem-Zbawicielem wszystkich ludzi.

Na to wydarzenie naród wybrany miał 
być przygotowany. To było zadanie uczo
nych w Piśmie i przywódców ludu. Nic 
dziwnego, że znajdujemy w tym Przy-
mierzu ostre prawa,
Izrael,

dziwne przepisy.
otoczony narodami pogańskimi,

narażony był na niebezpieczeństwa zej
ścia z drogi Bożej. Izrael nie mógł za-
pomnieć Tego, którego wyczekiwał.
Dlatego u Hebrajczyków przyszłość uto
żsamiała się z teraźniejszością. Stąd ta 
ostra asceza, czasem nieludzka pokuta. 
Brakło dobrych nauczycieli i prawdzi
wych pasterzy. Lud uginał się pod cięża
rem bezdusznej litery. Duch Przymierza 
zanikł. Przygłuszony został chrustami 
przepisów i tłumaczeń ludzkich.

Taka mentalność zrodziła człowieka-

NOWA MIŁOŚĆ
że Jezus i Jego uczniowie nie przestrze
gają postu, powiadomili uczniów Jano
wych.

Z przybyciem Jezusa posłannictwo Ja-
nowe się skończyło. Jan sam to pot-
wierdził ; ,,Potrzeba, by On rósł, a jam 
się umniejszał" (Jan 3, 30]. Jezus nau
czał i czynił wielkie znaki. Nauka Jego 
była inna od wszystkich dotychczaso
wych. Wzrastała liczba uczniów i słucha
czy Jezusowych z dnia na dzień. Chrys-
tus nie uciekał od ludzi, nie gardził bie!-

dakami, przebywał wśród grzeszników. 
Z nimi jadał, nie gardził też kielichem 
celników.

Jan ,,nie jadł ani nie pił, a ci mówili; 
Czarta ma. Syn Czowieczy je i pije, a oni 
mówią : Zły duch Go opętał". (Mat. 11, 
18). Taką łatę przypięli Starozakonni Je
zusowi.

Zarzut na pozór poważny. Dlatego po
zyskali uczniów Janowych i stawiają Je-
zusowi pytanie ; ,,Dlaczego uczniowie

l

f.

Św. Paweł w listach do chrześcijan : 
Bądźcie dobrzy, skromni i cierpliw/i. 
Jeżeli nieprzyjaciel twój cierpi głód ■ na
karm go. Jeżeli pragnie napój go .. 
Sercami waszymi niech rządzi pokój 
Chrystusowy, do którego też zostaliście 
wezwani w jednym Ciele...
Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma 
już niewolnika ani człowieka wolnego, 
nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszy
scy bowiem jesteście kimś jednym w 
Chrystusie Jezusie.
Bądźcie dla siebie nawzajem dobrzy i 
miłosierni. Przebaczajcie sobie, tak jak 
i Bóg nam przebaczył w Chrystusie.

dziwaka, kalekę duchowego. Takim lu
dziom Duch Przymierza, Duch Prawa Bo
żego był obcy. W przestrzeganiu przepi
sów i tłumaczeń ludzkich upatryv/ali do
skonałość. Ci uważali się za sprawiedli- 
v.'ych. Ufność swą pokładali w swej nie- 
riaganności. Byli jednak najdalej od Bo
ga. To byli, są i będą, najbardziej zago
rzali wrogowie Boga człowieka, Jezusa 
z Nazaretu.

Znamy ich z ewangelii. Zwali się fa
ryzeuszami. Byli nieubłaganymi stróżami 
Prawa Mojżeszowego które zniekształca
li własnymi tłumaczeniami. Tym ludziom 
nie o chwałę Bożą chodziło, a tym mniej 
o dobro cierpiącej biedoty i nędzy ludz
kiej. Wlekli się za Jezusem, jak hieny 
wyczekujące odpowiednej chwili ataku. 
Sprzymierzeńców szukali wszędzie, na
wet pośród tych, których nienawidzili. 
Taki przykład mamy w dzisiejszej ewan
gelii. Uczni Jana nienawidzili, a jednak 
pozyskali ich dla siebie w sprawie pos
tu.

Jana i faryzeuszów poszczą, a Twoi ucz
niowie nie poszczą?” Jezus poznał prze
biegłość faryzeuszów. Na pytanie odpo-
wiada pytaniem. Jest to Jego sposób

Jan Chrzciciel, człowiek pustynny.
prowadzi ostry tryb życia. Był głosem
Pana, głosem wieszczącym nadejście
Wyczekiwanego. Sam chciał być godnym 
Jego nadejścia. Godnie też przygotowy
wał innych na przyjście ^4esjasza. Nic 
więc dziwnego, że uczniowie Jana rraś-

postępowania. On przecież Sam jest je
dynym wielkim Pytaniem. Jest Pytaniem 
i Odpowiedzią, którą ludzie muszą od
kryć, odnaleźć, tak jak odkrywa się i od
najduje Miłość.

Jezus zaskakuje faryzeuszy pytaniem, 
które stawia rzeczywistość życia ; „Czy 
goście weselni mogą pościć, dopóki pan 
młody jest z nimi?” W naszym codzien
nym języku brzmiało by to tak ; Sprawi
łeś ucztę weselną córce, synowi. Zapro
siłeś gości. Po co ? Aby się smucili i 
płakali przy pustych stołach? Nie, tak 
nie postępuje nawet najuboższy!

A tu przecież jest Syn, Ojca Przedwie
cznego i Pana wszechświata. Jego Syn 
jest Oblubieńcem a Oblubienicą Jego to 
cała ludzkość, wszyskie jej wieki i po
kolenia. Tu jest radość Nowej Miłości! 
To też Jezus odpowiada ; ..Nie mogą po
ścić, jak długo pana młodego mają u sie
bie”. Na razie na tej uczcie jest kilku, 
ale to nic. Wieki i pokolenia dosiądą do 
weselnego Stołu. Duchem Bożym oświe
cony, przejrzał te Gody Chrzcicie' i po-
czuł się na nich ,,drużbą Oblubieńca,

ładowali mistrza. Przestrzegali ścisły
post, umartwiali się. Tych łatwo pozys
kali faryzeusze, kiedy „zgorszeni" tym.

który stoi u Jego boku, i raduje się wiel
ką radością, słysząc Jego głos, i prowa
dzi Go pełen radości do domu Oblubie-

(Dokończenic ze str. 11)
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Treść i symbol sama świeca mówi nam jeszcze o innej 
ofierze — o oiierze duszy i serca.

Poświęcona świeca w uroczystość

Uroczystość Matki Boskiej Gromnicz
nej, którą obchodziliśmy w tym miesią
cu, zav\/iera w sobie dwa wydarzenia 
przekazane nam przez Ewangelię. Jedno 
z nich - to ceremonia oczyszczenia Mat
ki Bożej po narodzeniu Pana Jezusa. Z 
czasem zwyczaj ten przeszedł do nas
jako tzw. wywód, czyli błogosławień-
stwo matki po urodzeniu dziecka.

Drugie wydarzenie -— to ofiarowanie 
Pana Jezusa w śwnątyni w Jerozolimie.
Prawo Mojżesza bowiem nakazywało,

Jednak uroczystość M.3. Gromnicznej 
w różnych krajach w odmienny sposób 
była obchodzona. Cechą wspólną uro
czystości jest poświęcenie i ofiarowanie 
świec.

Do rozpowszechnienia się tej uioczy- 
stości w całym Kościele przyczyniły się 
dwa momenty ■ wielka uroczystość w 
Jerozolimie, na pamiątkę przypomnienia 
wydarzeń ewangelicznych (oczyszcze
nia i ofiarowania], a następnie wprowa
dzenie tej uroczystości w Rzymie przez

M.B., 2 lutego, w Polsce nazywana jest 
gromnicą. W czasie burz czy nawałnic, 
kiedy biją mocne gromy, ludzie zapalają 
gromnice, by domy ich ominęło niesz
częście.

Ks. Witold Kiedrowski.

aby każdy syn pierworodny był ooświ-ę- 
cony Bogu. Te dwa wydarzenia stanowią 
treść święta 2 lutego.

Papieża Gelazego w r. 494.
Za pontyfikatu Papieża Gelazego, w

(Dokończenie ze str. 1)
prawie 4 miliony, stanowiąc drugą co do
wielkości wspólnotę chrześcijańską

Rzymie było bardzo dużo pogan, którzy 
około 15 lutego obchodzili swoje święto 
zw. Luperkalia. Uroczystości te przycią
gały także chrześcijan. Aby temu zapo
biec, Papież Gelazy ustanowił w Rzymie 
święto Oczyszczenia M.B. i Ofiarowania

Modlitwa Powszechna 
na 8 niedzielę roku 

(Cykl B)
Najmilsi, naszym życiem może

my ukazać obraz Chrystusa, który 
zdolny jest przyciągnąć wielu.

(obok anglikanów). Dane statystyczne 
wskazują, że na trzech katolików, dwóch

Pana Jezusa. Razem z tym świętem

jest praktykujących.
Ostatnio dały się

różnice zdań
znowu zauważyć

między rządem i Kościo-
łem, co jednak nie dotyczy tylko Kościo 
ta katolickiego, ale wszystkich Kcścio' 
łów chrześcijańskich w Australii. Zresz
tą współpraca ekumeniczna jest tutaj 
bardzo ważnym elementem działalności

wprowadził zwyczaj nocnego nabożeńst
wa i procesji na stokach wzgórz waty
kańskich. W czasie procesji uczestnicy 
nieśli zapalone świece lub pochodnie.

Obrzędy i zwyczaje związane z powy
ższym świętem uległy zmianie. Pozosta-

1) Mocą naszych biskupów i ka 
planów są prawdziwie chrzęści 
jańskie wspólnoty. Prośmy Boga o 
zjednoczenie wszystkich ludzi w 
duchu Chrystusowym.

2) Rodzice, wychowawcy, kate-
chęci otrzymali posłannictwo

ła jednak świeca. Jest ona symbolem

kształtowania umysłu i serca mło
dych. Prośmy Boga, aby wszystkim 
w'ychowawcom dał zapał w głoszę 
niii nauki Chrystusowej, otwartej i

Kościołów, 
znaczenia.

Nabiera to szczególnego
gdyż właśnie zbliżający się

światła. Jednak dla chrześcijan i w litur
gii naszej jest ona symbolem Chrystusa 
i światła, jakie przynosi nam Chrystus. 
Narodzony Chrystus w stajni był świa-

porywającej.
3] Módlmy się w intencji n3-

Kongres — jak zapowiadano — stać bę
dzie pod hasłem ekumenizmu. Przyczy-

tłem dla oasterzy i dla mędrców. W

na kontrowersji między Kościołami a
świątyni jerezolimskiej, kiedy Maryje i 
Józef przynieśli Jezusa aby ofiarować

państwem tkwi w ograniczeniu możliwo
ści przyjazdów na stały pobyt do Austra
lii. Jak wiadomo, rząd tego kraju nie zgo
dził się na przyjęcie ponad 500 osób wy
siedlonych z Ugandy.

Ale nie tylko polityka imigracyjna 
stanowi przyczynę nieporozumień i kon
fliktów z państwem. Ostatnio, Kościoły 
chrześcijańskie w Australii czuja się zo
bowiązane do występowania w obronie 
praludności australijskiej, która poddana 
jest podobnej dyskryminacji, jak Murzy-

Bogu, starzec Symeon nazywa Dziecię
Jezus ,,światłem na oświecenie pogan i 
chwalę ludu Twego, Izraela”.

szych rodzin; aby Róg w sercach 
małżonków i narzeczonych zacho
wał. wśród codziennych kłopotów, 
świeżość ich pierwszej miłości.

4) Młodzi, szukając sensu ży
cia, nie mogą pogodzić się ze spo
łeczeństwem, żyjącym dla własnej

Świeca, to również światło zbawię- korzyści: aby ci młodzi spotkali

ni w USA. ,,Zgorzknienie i zwątpienie
dawniej pokojowo usposobionej pralud- 
ności australijskiej skłaniają ich do czy
nów przemocy” — stwierdza Rada Ko
ściołów w liście do rządu australijskie
go. Problemem tej, liczącej jeszcze 120 
tyś, osób ludności, zająć się ma także 
komitet specjalnie w tym celu powołany 
przez konferencję biskupów australij-

nia. W Wielką Sobotę, paschał zapalony 
od poświęconego ognia, rozprasza mro
ki, staje się źródłem wszystkich świateł. 
Jest bowiem symbolem Chrystusa 
Zmartwychwstałego, zwycięzcy śmierci 
i ciemności.

Na początku swojej ev7angelii. św. 
Jan przedstawia Chrystusa jako ,,świa
tłość prawdziwą, która oświeca każdego 
człowieka". Sam Chrystus nazywa się

.lezusa Chrystusa i w Nim znaleźli 
nadzieję, błagajmy Pana.

5) Nieraz chrześcijanie przed
stawiają swojemu otoczeniu obraz 
surowy i smutny orędzia ewangeli
cznego: prośmy Boga, aby oblicza 
wiernych promieniowały pokojem 
i radością Chrystusa.

Panie Jezu, przez obecność

skich. Oprać. T. Stokov;ska.

światłością świata : .Jak długo jestemr'
wśród apostołów, chciałeś uczynić

na świecie, jestem światłością świata".
Świeca .— to symbol Chrystusa. Po

święcona w dniu ofiarowania Chrystusa 
w świątyni — świeca staje się również
ofiarą, gdy ją zapalamy na ołtarzu w cza
sie Mszy św., przed Chrystusem w Eu-
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charystii, przed obrazem czy figurą. Ta

ich szczęśliwymi. Naucz nas, pe
nieważ jesteś zawsze
przekazywania innym

z nami.
naszego

szczęścia i pokoju. Który królujesz 
z Ojcem i Duchem Świętym przez 
wszystkie wieki. Amen.
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M^&^mAtOLICKI EGO
O POKÓJ W WIETNAMIE

Rada Kościołów w Szwecji, złożona z 
protestantów i katolików, postanowiła, 
by w każdą niedzielę we wszystkich ko
ściołach kraju odmawiano aż do chwili, 
gdy całkowity pokój w Wietnamie bę
dzie osiągnięty, następującą modlitwę ;

„Boże, który dla zwalczenia zła i ego
izmu dałeś światu siłę swojej miłości, 
spojrzyj łaskawie na umęczony naród 
Wietnamu i natchnij tych, którzy mają 
moc stanowić o jego przyszłości, dobrą

CORAZ WIĘCEJ ŚWIECKICH STUDIUJE duszpasterskich oraz napełnienie jej no- 
teologię V7ymi treściami. W związku z olbrzymim

Z każdym nowym rokiem akademic
kim wzrasta w austriackich uczelniach

wzrostem cywilizacji technicznej musi- 
my dokonać odbudowy życia parafialne-

zainteresowanie wydziałem teologicz-
nym. Obok młodych teologów przygoto
wujących się do funkcji kapłańskiej, teo
logią interesują się przede wszystkim 
studenci, mający zamiar zostać w przy-

go w kierunku dynamicznym, apostoł 
skim, a nawet misyjnym”.

„duszpasterska sytuacja
WE WSPÓŁCZESNYCH WŁOSZECH”

I-

szłości teologami świeckimi. Istnieie
też spora grupa studentów, którzy prag
ną połączyć tę dziedzinę wiedzy z innym

Konferencja biskupów włoskich upo
ważniła Ośrodek Orientacji Duszpaster

w'olą zakończenia okrutnej wojny. Daj im zawodem w szkolnictwie. Właśnie dla skiej w Rzymie do opracowania ankie-
wolność wewnętrzną, aby wyzwolić ich 
od fałszywych uczuć prestiżu, oraz od
wagę, aby nie mierzyli postępu narodu 
odniesionymi przezeń zwycięstwami mi
litarnymi. Obdarz również naród wietna
mski sprawiedliwym pokojem oraz wol-

nich, ks. kard. Koenig, arcybiskup Wied
nia mianował jednego z księży „duszpas
terzem akademickim dla teologów świe
ckich”.

Na podstawie opublikowanej niedaw
no statystyki, na wydział teologiczny

ty na temat „duszpasterskiej sytuacji

nością ukierunkowaną ku rozwojowi i uniwersytetu wiedeńskiego uczęszcza
wskaż nam wszystkim, jak mamy — po
słuszni Twojej woli i pomni Męki Two-

457 słuchaczy, w tym 33 cudzoziemców;
376 osób to mężczyźni, a 81 — kobiety.

jego Syna — znaleźć właściwą drogę do Studentów świeckich jest 326, w tym 17 
pojednania narodów. Niech mifość Two- cudzoziemców.
ja zjednoczy ludzi i przezwycięży wszyst-
ko”. PROGRAM PRACY DUSZPASTERSKIEJ

we współczesnych Włoszech”. Wyniki 1 
ankiety, obejmującej 193 pytania szcze- 1 
gółowe. mają stanowić podstawę do sze- I 
rokiej odnowy życia religijnego we Wło- I 
szech. Ankieta ma być wypełniana zes- I 
połowo we wszystkich parafiach włos- | 
kich. Ocena tej inicjatywy, pierwszej te- 1 
go rodzaju we Włoszech, ma nastąpić w i 
październiku br. Sekretarz konferencji | 
episkopatu, ks. bp E. Bartoletti określił I 
ankietę jako ..wspólne badanie świado- I 
mości Kościoła włoskiego”. I

PAPIEŻ O WIETNAMIE

Papież Paweł VI wiele swych przemó

„Wiadomości Archidiecezjalne War
szawskie” w nr 11-12 z ub. roku ogłosiły 
dokument Kurii Metropolitalnej Warsza-

wień poświęca ostatnio sprawie osiąg- wskiej, zawierający Program Pracy Du- 
nięcia pełnego pokoju w Wietnamie. W szpasterskiej na rok 1972-73 w Archidie- 
niedzielę. 28 stycznia, przed odmówię- cezji warszawskiej, którego hasłem jest:
niem wraz z wiernymi na placu św. Pio
tra modlitwy ,,Anioł Pański”, Papież po
wiedział :

„A więc mamy teraz stan powojenny, 
który musi nas interesować również ja-

,.Parafia — wspólnota miłości, urzeczy
wistnia hasło społecznej krucjaty miło-

„HISTORIA KOŚCIOŁA 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ"

W tych dniach obradowała w Ouito 
(Ekwador) konferencja historyków Koś
cioła Ameryki Łacińskiej, Uczestnicy tej 
konferencji postanowili wydać ,,Histo
rię Kościoła w Ameryce Łacińskiej”. 
9-tomowa praca obejmować ma całą his-

ści : pospiesz z pomocą zagrożonemu torię Kościoła w Ameryce Łacińskiej od
bratu”. We wstępie do tego dokumentu jej odkrycia w 1492 r.
czytamy : „Tegoroczny program rozpo-

aż do czasów

ko obywateli świata, a zwłaszcza jako czyna trzyletni program duszpasterski,
chrześcijan. Przed naszymi oczyma rysu
je się w swoich przerażających rozmia
rach konieczność pomocy w dziele 
dźwigania z ruin miast i wsi, zaspoko
jenia potrzeb, okazania solidarności w 
cierpieniach. Smutna spuścizna wojny

który przede wszystkim będzie miał na 
uwadze życie wspólnoty parafialnej. 
Rok pierwszy ukazuje wizję parafii w 
najnowszym rozwoju Kościoła po drugim 
Soborze Watykańskim. Rok drugi ukaże

współczesnych. Pierwszy tom ukaże się 
w 1976 r.

NOWY ZNACZEK 
POCZTY KANADYJSKIEJ

W związku z 350 rocznicą urodzin 
sylwetkę oraz zadania kapłana w odno- pierwszego biskupa Ouebecu ks. Fran- 

dotyczy także nas wszystkich. Porzućmy wionej parafii. Rok trzeci pogłębi próbie- ęois de Montmorency Lava!a, poczta 
broń i polemiki! Teraz trzeba pomocy, matykę apostolstwa świeckich w nowo- kanadyjska wydała w' dniu 31 stycznia 
Z uznaniem i wzruszeniem patrzymy na . . . . .
mnożące się wszędzie spontaniczne ini-

matykę apostolstwa świeckich w nowoI-

cjatywy. mające na celu udział w usuv7a- 
niu zgliszcz i leczeniu ran ludności wiet
namskiej.

czesnej parafii. Zasadniczym więc zada- br. specjalny znaczek pocztowy, 
niem pracy duszpasterskiej w nadcho-
dzącym roku ma być uduchowienie całej 
struktury parafialnej, dostosowanie jej 
do współczesnych potrzeb religijnych i

Ks. bp Laval pochodził z Francji. W 
1659 roku przybył do Kanady jako wika-
riusz apostolski.
mianowany został w 1674 r.

Biskupem Ouebecu
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Teresa BOJARSKA

Cierniowa mitra

Strasznie wolno to pierwsze błogosławieństwo udzielał. 
Jakeśmy na zwirze przed katedrą klęczeli, całkiem kolana 
ścierpły. Potem do pałacu biskupiego poszli, wszyscy bis
kupi. Ten nowy przy naszym księdzu biskupie Radońskim. 
To był dopiero pan, dostojnik. Tylko popatrzył, a człowiek 
już na kolana padał, z samego lęku. A ten...

Tak więc był wtedy sierpień. Zanim huk dział unicestwił 
spokój wrześniowego poranka, minęły dwa tygodnie słońca, 
wolności i wiary, że przecież... chyba wojny nie będzie ’

Mam je przed sobą, te dni rozdarte radiowym sygnałem, 
kiedy w każdym prawie domu rodziny i sąsiedzi skupiali się 
wokół radiowego odbiornika. Słuchali, zapewniali, snuli 
przypuszczenia. Słyszę jeszcze arogancki, gniewny głos 
wrocławskiego spikera, zwanego ,,Teofilkiem”. Jego wywo 
dy o biednych Niemcach uciemiężonych przez złych Pola
ków budziły tylko niecierpliwie wzruszenie ramion. H>tlero- 
vi/ska propaganda wydawała się nam wtedy głupio naiwna. 
Czy nie stać ich na nic mądrzejszego ?

Po ulicach spacerowały panie z przepaską LOPP, potrzą
sając puszkami. Złotówki i dwuzłotówki brzękały gęsto. Nikt 
nie żałował ojczyźnie nowych dział i karabinów maszyno
wych. Miasto było jeszcze wakacyjnie wyludnione, w skle
pach z odzieżą i pomocami szkolnymi kręciła się jednak 
młodzież. Matki kupowały fartuszki, mundurki, pantofle gim
nastyczne i zeszyty. W ogródkach pyszniły się pierwsze 
georginie i astry, różowiały korale jarzębin, bruk parzył roz
grzanym kamieniem.

Nowy biskup zapoznawał się z zawiłą procedurą przysz
łej biurowej pracy. W jej tajniki wprowadzał go kanclerz 
kurii, kanonik Kunka.

— Niektórych raziło wtedy, że ksiądz biskup okazał się 
zbyt bezceremonialny. Pytał nas o zdanie, słuchał. Nie 
wszystkim się to podobało.

Takie słowa spotykam w relacji współczesnej. !'e przy
krości, drobnych, niedostrzegalnych postronnym, kryje sic 
za tą uwagą ?

Po południu spotkać można biskupa Kozala podążające-.. 
go ulicą Brzeską w stronę klasztoru Codziennie zasiada w ’ 
konfesjonale naprzeciw ambony. Nie może uskarżać się na
brak penitentów Przez otwarte drzwi kościoła dobiega
stuk podkutych butów i skoczne lony orkiestry wojskowej. 
..Nikt nam nie zrobi nic, nikt nam nie ruszy nic...” — śpie
wają żołnierze.

..Święty Boże, święty mocny” — zaciągają piskliwie
kobiety przed głównym ołtarzem.

Emerytowany rejent zgłosił się do mnie sam. Przydrep- 
tał spacerkiem w niedzielne popołudnie, podpierając się 
laseczką, z teką wypchaną papierami. Przekazał mi ją, zaz
naczając kilkakrotnie, że to ,,pożyczka”. Żebym sobie wi
dać nie obiecywała za wiele, zaznaczył też, że on i jego syn, 
którego pamiętniki mi przynosi, są ateistami i na nic się 
zda nawracanie. Musiałam zapewnić, że nie mam najmniej
szego zamiaru. Syn rejenta, przedwojenny działacz lewicy, 
został aresztowany prawie w tym samym dniu co biskup. 
Zetknął się z nim zresztą już w pierwszych dniach wojny. 

kiedy wspólnie udzielali pomocy rannemu. Potem obaj zna
leźli się we włocławskim więzieniu i spotkali w obozie. 
Tamten przeżył i wrócił, może po to jedynie, aby spisać 
urywki wspomnień. Nie dokończył zresztą pamiętnika, cho
ry na płuca zmarł w niespełna trzy lata po wyzwoleniu. Oj
ciec przechował notatki i teraz...

Paliła mnie ciekawość. Prawie nie mogłam się doczekać, 
kiedy wstanie, by się pożegnać. On jednak mówił i mówił, 
wracając ku ludziom i czasom, które dawno przestały ist
nieć. Przyrzekłam solennie, że jego skarbu dopilnuję jak 
należy i zwrócę w dobrym stanie. Wreszcie poszedł. Otwo-
rzyłam teczkę.. '
2 września 1939 roku

Pragnę zapisać wszystko co się dzieje. Jest już drugi 
dzień wojny, a ja nie otrzymałem jeszcze karty mobiliza
cyjnej. Siedzę Ijamieniem w domu, patrzę w drzwi, słuch-om 
kroków na schodach. Czyżbym nie zasłużył na zaufanie 
władz ? Może nie jestem godny munduru ? Gorycz. Czuję 
ją prawie, przełykam suchym gardłem, mam ochotę tłuc 
pięściami w zamknięte drzwi, jak wtedy, gdy byłem upar
tym chłopakiem i otrzymywałem za to pasy od ojca Co oni 
•sobie właściwie myślą ? Radio od świtu wygrywa żołnier
skie piosenki. Od czasu do czasu zapowiedź alarmu. A uli 
cami ciągną ku warszawskiej szosie uchodźcy z Bydgosz
czy. Czy to prawda, co mówią ? Niektórzy z sąsiadów pa
kują się i wyjeżdżają. Na pociągi nie ma co liczyć. Jakieś 
masowe szaleństwo ucieczki Są tacy, którzy wyruszają 
pieszo.
4 września

Na miasto spadły bomby. Nikt nie strzelał do samolotów. 
Uszkodzono tory. Most jeszcze stoi. Najbardziej ucierpiała 
warszawska szosa. Byłem tam na rowerze. Te dzieci.. Opa
trywałem rannych przy pomocy chłopców' ze szkoły. Zorga
nizowaliśmy transport poszkodowanych do szpitala. Rył 
także biskup Kozal. Po wszystkim wspólnie myliśmy ręce 
u jakichś przygodnie poznanych ludzi.
6 września

Wojsko cofa się. Miastem ciągną żołnierze, brudni, nie
którzy ranni. Kobiety wynoszą na ulicę wodę, rozdają chleb, 
pomidory, jakąś zupę. To jest chyba klęska... Pomagałem 
dziś przy ewakuacji domów z nadbrzeża Wisły. Co jakiś 
czas zjawiają się samoloty. Biskup Radoński, ordynariusz, 
wyjechał razem z wojskiem. Podobno namawiano do podró
ży i biskupa Kozala. Odmówił. Mieszkańcy Włocławka są 
tym mile ujęci. Tym bardziej że jest obcy na naszym te
renie.
7 września

W sklepach pustki. Uchodźcy wykupili wszystko. Odczu
wa się brak tłuszczu, mleka, mięsa. Podobno ten kupiec z 
placu Wolności, ten, u którego wszyscy... pobił wczoraj lu
dzi, siłą wyrzucił ze sklepu i głośno odgrażał się, co to on 
pokaże, jak Niemcy przyjdą. Ludzie chcieli go aresztować, 
szukali policjanta, ale cała miejscowa policja uciekła jesz
cze przed wojskiem. Ci, którzy zostali, kryją się. Różne 
niespodzianki czekają nas jeszcze. Most stoi. Podobno bi
skup Kozal także musiał wynieść się z Gdańskiej, ale ludzie 
mówią, że dzisiaj już wrócił do siebie. W gmachu semina
rium także pełno uchodźców. Biskupa spotykam przew'ażnie 
tam, gdzie coś się dzieje. Jest bardzo ruchliwy. W kościo
łach tłumy, chociaż lotnicy podobno specjalnie celują w' ko 
ścielne wieże.

(Ciąg dalszy nastąpi)

głos katolicki
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ME SA JACY
ŚRODEK NA DECYZJĘ. - W popu

larnej francuskiej miejscowości kąpie
liskowej Deauville jeden z magazynów 
z damskim obuwiem podjął nową kam
panię reklamową. Barwne tablice gło
szą, że każda klientka otrzyma 10 pro
cent rabatu od zakupu, jeśli zdoła wy
brać obuwie w ciągu 10 minut.

ZAPACH PIENIĄDZA. - Pod nazwą 
„Odeur d’argent” („Zapach pienią
dza”) pokazały się w Paryżu nowe per
fumy dla panów. Wydzielają one typo
wy zapach banknotów. Firma reklamu
je swój nowy wynalazek w ten sposób: 
- Pan używający tych perfum pachnie 
tak, jak może pachnieć jedynie wielki 
kapitalista.

SAMOCHÓD HITLERA. - Kuloodpor
ny i wykonany przez firmę „Mercedes” 
samochód, którego Hitler używał do 
swych oficjalnych przejazdów, uzyskał
na aukcji H’ miejscowości Scott fi ale
(stan Arizona) cenę 7.5.3 tysięcy dola
rów. Od zakończenia wojny samochód 
znajdował się na terenie St. Zjednoczo
nych IV rękach prywatnycJi.

Cena stanowi absolutny rekord su-
)723’ uzyskanej za samochód w USA.
Jest bowiem o 63 tysiące wyższa od ce
ny za samochód którym kiedyś jeździła 
Greta Garbo. Nabywcą samochodu Hit
lera jest niejaki Sari Clark, z Pensyłwa-

W SŁUŻBIE

Urodził się 29 lipca 1905 r. w Jónkó- 
ping (Szwecja) nad pięknym jeziorem 
Wetter, jako czwarty syn Agnes i Hjal-
mara Hammarskjóld. W szkole Dag
okazuje się bardzo zdolnym uczniem,
szczególnie interesuje się przyrodą; z
zapałem odbywa wycieczki krajoznaw
cze i zbiera ciekawe okazy roślin i owa
dów. Wszyscy zapowiadają mu karierę 
uczonego przyrodnika. Ale zadziwiając 
wszystkich, wstępuje na uniwersytet w 
Uppsali, nie na wydział przyrodniczy — 
ąłe filozofii : studiuje historię literatu
ry, filozofię i język francuski. Po otrzy
maniu pierwszego stopnia naukowego 
tzw. kandydata filozofii zainteresowa
nia jego kierują się ku zagadnieniom 
prawn o-ekonom iczno-społeczny m.

W roku 1933 Hammarskjóld kończy 
studia uniwersyteckie uzyskując dok
torat za pracę z dziedziny koniunktur 
gospodarczych, rozpoczyna jednocześ
nie wykłady ekonomii na uniwersyte
cie sztokholmskim. Jest równocześnie 
sekretarzem w komisji do badania bez
robocia oraz sekretarzem Banku Pan-
stwowego.
czoznawcą finansowym

W roku 1946 zostaje rze-
przy szwedz-

kim Ministerstwie Spraw Zagranicz
nych, a od roku 1948 zostaje dele
gatem Szwecji do narad nad organiza 
cją współpracy gospodarczej w ramach 
Izw. „planu Marshalla” w Paryżu. Póź-
niej zostaje wybrany na stanowisko

nii, który zamierza wykorzystać go ja- ^^wiceprzewodniczącego Komitetu Wy-
ko atrakcję turystyczną parku gier i
zahaw, który planuje założyć. Clark

konawczego tej

LUDZKOŚCI

miast odparł żartobliwie ; „Nie było 
takiego wariata, który by mi to zapro
ponował; i ja nie jestem wariatem ■ - 
żeby to stanowisko przyjąć”. A jednak 
gdy go oficjalnie zapytano, wyraził zgo
dę, tłumacząc się wobec tego samego 
przyjaciela. „Musiałem przyjąć, cho
ciaż to ciężko. To był mój obowiązek”. 
Państwa członkowskie ONZ w dniu .31 
marca 1953 r. na wniosek Rady Bez-
pieczeństwa (dziesięć głosów za,
przeciw — 0) spośród pięciu kandyda
tów wybrały Hammarskjólda (57 gło
sami przeciw 1).

Na stanowisku sekretarza generalne
go ONZ D.H. miał idealne dla siebie po
le działania i oddawał mu wszystkie 
swoje siły. Pracował coraz intensyw-- 
niej. Jeździł po całym świecie gdzie tyl
ko jego obecność była potrzebna. Oso
biście jedzie do Pekinu pod koniec 
1954 r. aby prosić, w rozmowie z mi
nistrem spraw zagranicznych Chin Lu
dowych, o zwolnienie przebywających 
w więzieniu chińskim dwóch zestrzelo
nych nad Chinami lotników amerykań
skich. Początkowo prośba jego pozos
tała bez rezultatu. Na 50-lecie urodzin 
Daga 29 „lipca 1955 — Czou En-Lai zro
bił mu prezent” zwalniając obu pilo
tów. Było to powodem jego wielkiej 
radości. Tak pisał o tym w liście do 
swojego przyjaciela : „Dziś dokonaliś
my czegoś. Bóg i ja. To znaczy, że Bóg
budował a ja stałem na dole z wia-

1

przelicytował innego amatora, który 
oświadczył w telewizji, że pragnął ku
pić samochód „aby wysadzić w powie
trze pamiątkę po tym łajdaku”.

MIŁY GOŚĆ.. - Go.ść, już w przedpo
koju, żegna się z gospodarzami i mówi:

— Mam nadzieję, że nie okradłem 
państwa z godzin przeznaczonych na 
spoczynek...

— Ach nic podobnego — mówi pani 
domu z kwaśnym uśmiechem. — O tej 
porze i tak zwykle wstajemy.

WYŁADUJ ZŁOŚĆ! - W gmachu jed
nego z amsterdamskich urzędów po
datkowych zainstalowano bokserskie 
piłki treningowe. Na piłkach tych, wi
szących w poczekalniach, interesanci 
mogą rozładować swoją złość, zanim 
wejdą do pokoju referenta.

niezmordowanie dniami
organizacji. Pracuje

i nocami.
drem, napełnionym farbą malarską, i... 
gardłowałem”.

Przy nawale zajęć obowiązkowych
znajduje czas na uważne śledzenie ży-
cia artystycznego w stolicy Szwecji,
czytuje najnowsze dzieła literackie w 
różnych językach. Ogłasza wiele arty
kułów naukowych z dziedziny życia 
gospodarczego i społecznego. W roku 
1951, nie należąc do żadnej partii poli
tycznej osiąga Hammarskjóld szczyt

Sympatia i zaufanie jakie zdobył na 
arenie międzynarodowej spowodowały, 
że w roku 1957 D H. zostaje ponownie 
wybrany na stanowisko sekretarza ge
neralnego ONZ na dalsze pięć lat. Cią
gle pełny sił i energii jeździ po świecie.
Jest zawsze tam gdzie jego obecność

kariery w swojej ojczyźnie. zostając
ministrem bez teki w socjaldemokraty
cznym rządzie szwedzkim.

jest konieczna. Podcza.s pobytu w Ro
dezji w roku 1960 usiłuje przekonać 
tamtejszy rząd o szkodliwości dyskry
minacji rasowej. W lipcu 1960 r. nas-

Natomiast szczyt kariery międzyna
rodowej, to wybór Hammarskjólda na 
stanowisko sekretarza generalnego Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Chociaż jeszcze przed wyborami, kiedy 
w rozmowie towarzyskiej jeden z jego 
przyjaciół wspomniał, że bardzo by się 
na to stanowisko nadawał. Dag natych-

tępuje kryzys w Kongo. Z ramienia
ONZ organizuje pomoc techniczno-po-
licyjną w Kongo. Ale kryzys się zaos-
trza, trwają walki wewnętrzne. Rząd 
Katangi ogłasza 1.3 lutego 1961 wiado
mość o śmierci Lumumby. 12 września
tego roku sekretarz generalny ONZ
udaje się do Leopoldville. Czombe zga
dza się rozmawiać z nim na neutral-
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nym gruncie. Nad wieczorem 17 wrześ
nia, Hammarskjóld udaje się samolo
tem na tę rozmowę do Nonnola w Ro
dezji Północnej. Sam.olot rozbija się w 
dżungli 10 km przed celem. Giną wszy
scy pasażerowie.

Przy zwłokach Daga Hammarskjól
da, leżących obok szczątków rozbitego 
i spalonego samolotu, znaleziono w kie
szeni marynarki książeczkę Tomasza a 
Kempis pt. ,.O naśladowaniu Chrystu-

ków 1967) nazywa : „moimi rozmowa
mi z samym sobą — i z Bogiem’'. Wia-
ra — dowodzi — jest motorem jego

1 i n — t t^ ’ nic innego — po
wtarza za Janem od Krzyża — jak „za
ślubiny Boga z duszą”. W roku 1950 
napisał : „Bóg nie umiera tego dnia, w 
którym przestajemy wierzyć w bóstwo
osobowe : ale my umieramy w tym

sa". Czy Go naśladował ?
Należy sądzić, że tak :i to z pełnti

świadomością człowieka przepojonego 
wiarą.

dniu, gdy życia już nam nie rozjaśnia 
blask co dzień odnawianego cudu, któ
rego źródła biją poza granicami jakie
gokolwiek rozumienia”. A w roku 1956 
podkreśla ;
Święć się imię Twoje - nie moje

\Nszyscy chrześcijanie niech odczuwają swoje
szczególne i sobie właściwe powołanie we

Migawki emigracyjne
W DANII żywe zainteresowanie

przypadającą rocznicę 500-łe.cia urodzin 
Kopernika przejawia Związek Pola- 
kóyv, który podjął akcję informacyjną 
o Wielkim Polaku na łamach kwartal
nika polonijnego „Dan-Polonia”.

WŁOCHY. ■ Włoski Komitet Uczcze
nia 500-lecia M. Kopernika z. przewod-
niczącym, ministrem Diongi Coppo
inauguruje obchody (19.2) rv Mediola
nie (wiele imprez odbyło się. w uh. ro
ku) - uroczystą akademią Muzeum 
Leonarda da Vmci. Ogólnowłoska .4c- 
cademia Nazionale de Lincei, której
członkiem był Galileusz, organizuje

Dag Hammarskjóld 
(1905 1961)

wspólnocie politycznej, na mocy którego winni 
świecić przykładem, sumiennie spełniać obowią
zki i służyć dobru wspólnemu, pokazując czy
nem, jak da się pogodzić władza z wolnością, ini
cjatywa jednostkowa z ograniczoną więzią i wy
mogami ciała społecznego, pożyteczna jedność 
z owocną rozmaitością. (...)
Troskliwie należy dbać o wychowanie obywatel
skie i polityczne, tak bardzo dzisiaj potrzebne 
ludziom, a zwłaszcza młodzieży, aby wszy.scy 
obywatele mogli spełnić swoje zadanie w życiu 
swej wspólnoty politycznej. Ci, którzy posiadają 
talent do działalności politycznej lub mogą się 
do niej nadać, a jest to sztuka trudna i zarazem 
wielce szlachetna, niech się do niej sposobią 
i oddają się jej nie myśląc o własnej wygodzie 
lub zyskownym stanowisku. Niech występują 
przeciv/ uciskowi ze strony jednostki lub samo- 
władztwu i nietolerancji partii politycznej, dzia 
łajać roztropnie i nienagannie pod względem mo
ralnym, a niech poświęcają się dobru wspólne
mu w duchu szczerości i słuszności, owszem z 
miłością i odwagą polityczną.

(3-5.5) Międzynarodowy Kongre.s na 
temat „Mikołaj Kopstnik i nowoczesna 
kosmologia”.

Na jdonte Mario przy obserwato
rium dstronomicznym, w czasie Kon-
gresu, zostanie otwarte Muzeum Ko-
pernikańskie.

Ukażą się ; yNoskie itineraria Ko
pernika (miast, ludzi, idei jego epoki), 
jego najstarszy życiorys pióra Bernar- 
dina Baldiego z roku 1553.

Wielka Casa Editrice UTET wydaje 
pierwszy włoski przekład dziet Wiel-
kiego Astronoma IV opracowaniu

(Konstytucja duszpasterska o Kościele w świę
cie współczesnym, 75).

Jeszcze jako dziesięcioletni chłopiec 
Dag przetłumaczył z języka angielskie
go na szwedzki czterowiersz, który mo
że być mottem jego całego życia : 
„W dniu twych narodzin, wszyscy byli
Weseli, tylko ty płakałeś, 
^yj tak, by ' 'IV twej ostatniej godzinie
płakali wszyscy inni,
Ty jeden byś łzy nie miał w oku, 
ł śmierć spotykał spokojnie, kiedykol
wiek przyjdzie.

Pamiętnik, który znaleziono w jego 
nowojorskim mieszkaniu (Dag Ham-
rnarskjóld, Drogowskazy, Znak, Kra-

Przyjdź królestwo Twoje - nie moje 
Bądź yvola Twoja - nie moja.

Ileż w słowach tych prostoty, natu
ralności ale zarazem głębokiej mądro
ści człowieka, który piastował wysokie 
a jednocześnie odpowiedzialne stano
wisko.

Na kartach pamiętnika powtarza 
Janowe : „Przykazanie nowe daje wam, 
abyście się wzajemnie miłowali” (J. 13, 
34), jak gdyby w słowach tych szukał 
drogowskazu dla własnej pracy i poko
jowej organizacji, którą reprezento
wał.

prof. Francesco Barone z Pizy i Arcan- 
gelo Rossi z Rzymu. W kilku miastach 
działają lokalne komitety obchodów, 
na czele z rektorami uniwersytetów

W Bolonii w okolicy dawnego obser
watorium, IV którym Kopernik doko
nywał obser'.vacji nieba iv latach l-ję?- 
1500 zostanie odsłonięta pamiątkowa 
tablica. Uniwersytet i bolońska Acca- 
demia delle Scienze organizują uroczy
stą sesję naukową.

W Ferrarze, gdzie Kopernik dokto
ryzował się 31 maja 1503. nastąpi od
słonięcie pamiątkowej tablicy na Pa- 
lazzo Fescoyille, miasto i uniwersytet 
uczczą obchody specjalną akademią. 
V/ Padwie stanie popiersie wielkie
go Polaka, jego imię ottzyma nowy
teleskop astronomiczny iv Asiago. W
Pizie, Plorencji i in. miastach w mu
zeach wystawy „Życie i dzieło Koperni
ka” oraz ,,^00 lat astronomii koperni- 
kańskiej". W Crotone, mieście Pitago
rasa, imię Wielkiego Astronoma otrzy
ma jedna z ulic, w starożytnym zaś Ta
rencie - liceum matematyczno-przyrod
nicze. Włoskie ministerstwo szkolnict
wa zachęca do nadawania Jego imienia 
dalszym leceum matetnatycznym.
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KOP£RNIK
CZŁOWIEK WIARY

dziewięciu laty — że Bóg w pojęciu
Kopernika nie tylko świat utworzył,

Nawetgo pijanym i bardzo się bała.
bił wtedy mamusię. Wróci za dwa lata.

„Jaki był stosunek Kopernika do 
Boga? Może najlepiej o tym zaświad
czą jego słowa zaczerpnięte ze wstępu 
do I Księgi jego dzieła, usunięte przez 
wydawcę Osiandra, znalezione dopiero 
w XIX wieku w rękopisie :

ale nadal światem rządzi.
Kopernik pisa! o Bogu dając Mu 

właściwość określoną wyrazem „regu-

Opowiadała o matce. .Test teraz w

larissimus” — czyli najbardziej rsgu-
lamy. Z tego, zdaniem Birkenmajera, 
wynikło przyjęcie przez Kopernika ak-
sjomatu, że Bóg mógł nadać światu
tylko ruchy kołowe, bo one są najbar
dziej doskonałe. I w ten sposób astro
nom dokonał według słów Aleksandra 
Birkenmajera chrystianizacji kosmolo
gii.

Kopernik był mędrcem, który szukał 
prawdy o świecie, a widział ją w tym, 
że należy znieść w umysłach sztucznie

przez antyczną filozofięwytworzoną ] _ ---------
przegrodę między Ziemią a światem
ciał niebieskich. Jednocze.śnie przeko
nany był o tym, że świat utworzony zo- 
tał przez Boga i kierowany jest przez 
Niego wedhig zasad harmonii i dla tej 
harmonijnej budowy świata czuł uwiel-
hienie.
astronomowi

I to uwielbienie towarzyszyło
w tworzeniu wielkich

idei, jednocześnie zaś w tym widział on 
dla ludzkości drogę odciągającą od zła 
i kierującą ku większej doskonałości”.

Prof. dr hab. Eugeniusz Rybka.
„A skoro zadaniem wszystkich nauk 

szlachetnych jest odciągnąć człowieka 
od zła i kierować jego umysł ku więk
szej doskonałości, to ta nauka (znaczy: 
astronomia) oprócz niepojętej rozko
szy umysłu sprawić to może w pełniej
szej mierze niż inne. Kto bowiem zgłę
biając te rzeczy i widząc, jak wszystko

KnszwwnDA 
UDzniECKA

w nich ustawione jest w najlepszym Niedzielne popołudnie. Koło Domu
ładzie i Boską kierowane wola, nie Dziecka na Mary'moncie przechodzi
wzniesie się na wyżyny cnoty przez pil
ne rozważanie i stałą jakby zażyłość z 
nimi i nie będzie podziwiał Stwórcę 
wszechrzeczy, w którym się mieści ca
łe szczęście i wszelkie dobro ? Bo też 
ów Boski psalmista nie głosiłby bez 
przyczyny, że raduje się w stworzeniu 
Boskim i będzie się weselił w dziełach 
rąk Jego, gdyby nie to, że za pośredni-

Ksiądz. Za ogrodzeniem z siatki zapła
kana mała dziewczynka.

— Co się stało ? Czemu płaczesz ?
— Bo nikt do mnie nie przyszedł. Już 

drugą niedzielę — mówiła zachłystując 
się łzami. — Ani babcia, ani ciocia nie

ctwem tych rzeczy jakby na jakimś
rydwanie przenosimy się do rozważa
nia najwyższego dobra”.

Niektórzy pisarze starają się niekiedy 
słowa te tłumaczyć jako retoryczny 
zwrot Kopernika. Były to słowa czło
wieka, który byt głęboko religijny, 
uwielbiając Boga w harmonii świata 
jako jego Stwórcę tak, jak sto lat pó’ź- 
niej czynił to Kepler. Z wielu wypowie
dzi Kopernika mamy dowody — jak to 
wykazał Aleksander Eirkenmajer przed

8

szpitalu, ale gdy wyjdzie stamtąd i ją 
czeka dwa miesiące więzienia. Ona jest 
dobra — zapewniała ~ ale nie było co 
jeść, to mamusia sprzedawała kradzio
ne rzeczy. Koledzy jej tatu.sia przyno
sili różne rzeczy. Babcia mówiła jej, że 
najlepiej jej będzie w Domu Dziecka, 
że będzie miała wszystko ; i jedzenie 
i spanie i naukę. I tak jest, ma tu wszy'- 
stko. Ale jej tak strasznie sm.utno, że 
nikt do niej nie przychodzi.

Kilka ulic dalej odwiedził ksiądz 
znajomą rodzinę. Rodzice i czwórka 
dzieci.

Wszyscy byli w domu. Tatuś z dwo-
ma synkami siedział na dywanie i us-
tawiał kolejkę na szynach. Matka kar
miła piersią najmłodsze. Mała dziew-
czynka pokrzykiwała wesoło z łóżeczka 
chronionego przez siatkę. Przypomina
ła, że ona też bierze udział w rodzinnej
radości. Ks. Olgierd Massalski.

Jeszcze o powołaniu
Z wypowiedzi ankietowych, a jeszcze 

bardziej z rozmów z młodymi księżmi 
i seminarzystami, można wnioskować, 
że czują się oni coraz bardziej związa
ni z całym Ludem Bożym i całą Ro
dziną Ludzką. Przez to coraz lepiej wi
dzą, a może wyczuwają z jednej strony 
dumę, fascynację, radość z wielkiego 
rozwoju techniki i podboju świata — 
kosmosu przez człowieka. A z drugiej 
strony odczuwają wraz z ludźmi — 
współbraćmi, a zwłaszcza z młodymi, 
jakiś niepokój, szukanie, niedosyt, cza
sem pustkę i rozpacz. Znają też coraz 
lepiej „geografię głodu”, wojny, krzyw-

przyszły. Inne dziewczynki starsze mo- ■ dy, ucisku, niesprawdedliwości.
gą iść do miasta, a ja tylko sarna zosta
łam — skarżyła się mała.

— Jak to dobrze, że ja tędy szedłem 
— powiedział Ksiądz — umówimy się, 
że to ja właśnie ciebie dzisiaj odwie
dzam.

Zaczęła się rozmowa. Dziecko chcia
ło się przed kimś wyżalić. Wczepiła się 
palcami w siatkę, czoło oparła o druty. 
Mówiła wszystko, co jej ciężyło i co ją 
bolało.

O tatusiu, który’ jest w więzieniu za 
kilkakrotne kradzieże. Nie miała o nim
dobrych wspomnień. Nieraz widziała

Tym
potrzebom duchowym i materialnym 
swoich braci chcieliby jak najskutecz
niej zaradzić. I uda.śnie w nauce Chry
stusa o Bogu-Ojcu wszystkich — w Je
go Osobie, z którą się spotykamy w 
Ewangelii i Sakramentach Świętych,
widzą najskuteczniejsze lekarstwo,
światło, siłę, pocieszenie. Chcą Go więc 
im zanieść jako Jego i ich przyjaciele 
i słudzy.

Taka postawa, typowa zwłaszcza dla
księży-robotników i ich następców.
jest zrozumiała i w zasadzie słusziia. 
Kryje w sobie jednak pewne niebezpie-
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czeństwo odwrócenia hierarchii warto
ści. Widzenia w Kościele jakiegoś SU- 
PER-PCK, czy ONZ, F.A.O. lub UNES
CO i zarazem wielkiego SUPER-Sarnu 

zaabsorbowania główniezaufania i
czysto ludzką działalnością i środkami.
z zapominaniem, że 
uczynić nie iTiożecie”.

„Beze Mnie nic 
Wtedy, jak pi-

sał z niepokojem opiekun księży ro
botników, kardynał Suharrł (arcybis
kup Paryża t 1949 r.), biegnąc do spra
gnionych wody żywej ludzi po górach

I
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Medal ku czci Ojca Kolbego

1

i przepaściach — przynosi się im czę
sto stłuczone a najczęściej puste naczy
nie — siebie samego, zamiast Chrystu
sa — jedynego Pocieszyciela i Zbawcy... 
Ci jednak, którzy umieją zachować 
hierarchię i syntezę wartości — umieją 
widzieć i kochać Chrystusa w ludziach 
i wielbić, z nimi Boga, ci będą ich praw
dziwymi przyjacitSłmi, braćmi i ojcami 
duchownymi.

Ks, Bronisław Eozowski.

Miłe bardzo były inscenizacje pt. ,,W 
ogródku przy chateńce” i „Chciało się 
Zosi jagódek”. Wykonawcami były dzie
ci z dwóch szkół, w których lekcje języ
ka polskiego istnieją dopiero od wrześ
nia. Dzięki wprowadzeniu przez francus
kie władze szkolne systemu koedukacyj
nego udało się włączyć do programu 
tych szkół (na ,,5-ce" i ,,5-ce") lekcje 
polskiego języka. Występ byl publicz
nym egzaminem dla dzieci. I chyba wy- 
padł całkiem nie źle. A, co najważniej
sze! Dzieci z tych dwóch nowych szkół 
sprowadziły na polską uroczystość no
wych ludzi. Widziałem bardzo dużo no
wych twarzy, których nigdy dotąd nie 
zaobserwowałem.

Na zakończenie uroczystości KTM wy
dał ponad 200 paczek dla dzieci i mło
dzieży uczęszczającej na lekcje polskie
go języka.

Za mile spędzone popołudnie nie
dzielne 14 stycznia w Barlin, składam 
serdeczne podziękowanie miejscowemu 
Nauczycielstwu, p. Prezesowi KTM, je
go żonie i wszystkim, którzy wnieśli 
swoja pracę w udaną uroczystość.

Uczestnik.

Polskie tradycje 
na Emigracji

W mennicy francuskiej został wybity medal ku czci błogosławionego 
Maksymiliana Kolbe, wykonany przez francuską artystkę Gabrielę Vidal- 
Maurion (na zdjęciu prawa i lewa strona medalu). Medal ukazał się w 
srebrze i brązie, a na zamówienie może być wykonane w zlocie. 68 mm 
— z brązu — 35 F, srebrny — 193 F. 27 mm : z brązu 10 F, srebrny — 
22 F. Zamówienia należy kierować na adres ; Administration des Mon- 
naies et Medailles. 11, Quai de Conti, Paris 4. CCP Paris 9063-38.

Dużo mówi się i pisze o zaniku pol
skich tradycji w polskim środowisku 
we Francji. Bezsprzecznie, asymilacja 
robi swoje postępy. Jakże jednak przy
jemnie jest stwierdzić, że są rodziny — 
nazwałabym je twierdzami polskości — 
które przy nich trwają niezmiennie w 
trzecim nawet pokoleniu.

GWIAZDKA W BARLIN
Przytoczę wyjątek z listu, który

Mieliśmy miłe przeżycie w Barlin, 14
stycznia br. Dzieci polskie ze wszyst-
kich szkół w naszej miejscowości i mło
dzież przygotowały uroczystość gwiazd
kową. Zresztą czynią to każdego roku. 
Ale tegoroczna uroczystość zasługuje 
na specjalną uwagę. Zamiast tradycyjne- 
90 programu w trzech aktach,... pokaza
no nam prześliczną inscenizację muzycz-

wszystko tworzyło piękną, logiczną ca
łość, nastrajało świątecznie.

otrzymałam od starszej już dzisiaj pa
ni, od lat osiadłej w północno-zachod
niej Francji. Jej dzieci uczęszczaj' je
szcze do polskiej szkółki, a kiedy szko
łę zamknięto, wnukom mowę polską

Brawo, Młodzieży i Dziatwo polska z wpajała ona z mężem — dziadkowie i
Barlin! Zgotowaliście
przeżycie

nam starszym
niecodzienne! Wielu z nas,

was słuchając, myślą przenosiło się do
naszego kraju, gdzie jako dzieci, śpiewa- pisze ;
liśmy jak wy. Śpiewaliśmy z rodzicami

no-słowną. Słuchaliśmy kolęd, niezna
nych nam pastorałek, wykonanych sta- 
i’annie, na pewno z wielkim nakładem 
®ił. Śpiewy przeplatane były recytacją. 
Gzieci recytowały razem, w grupie, po-
''''Oli... Były też wykonania solowe. To

rodzice.
W liście składa mi życzenia świątecz

ne i noworoczne, dziękuje za opłatek i

„Teraz opiszę Pani, jak spędziliśmy
polskie kolędy. A dużo ich mamy, my święta Bożego Narodzenia i Nowego
Polacy. Około 300, jak żaden inny kraj! 

Oprócz tej inscenizacji były też miłe.
Roku. Na wigilii byliśmy wszyscy u 
córki, było nas 12 osób. Przed wiecz.e-

nasze ojczyste tańce ludowe. Były oczy- rzą odmówiliśmy modlitwę, by podzię-
wiście polki, oberki, mazury,... I za nie kować Bogu za łaski doznane w roku
też wam dziękujemy, bo one i nam serca ubiegłym. Ja ze wzruszenia nie mogłam 
zagrzały i dawną młodość przypomniały, mówić, więc wnuczka modlitwę skoń-
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czyła. Potem dzieliliśmy się opłatkiem 
i wzajemnie składaliśmy sobie życze
nia. Po wigilii druga wnuczka, Waleria, 
roznosiła podarki, co byty pod drzew
kiem, niedrogie i niewiele, ale każdy 
coś dostał. Później śpiewaliśmy kolędy 
polskie i francuskie, aż już był czas na 
pasterkę, i wszyscy pojechaliśmy do 
kościoła, do F. Cała rodzina nasza przy
stąpiła do .Stołu Pańskiego, a ja płaka
łam z radości, że te dzieci tak się utrzy
mały w naszej wierze i tradycji. Modlę 
się, żeby takimi zostały przez całe ży
cie.

W święto byliśmy' znowu u syna Sta
sia, a na Nowy Rok znowu wszyscy 
przyjechali do nas. I znowu było nas

12 osób. Wszyscy składaliśmy sobie 
najlepsze życzenia. Po obiedzie dałam 
im dobry podwieczorek, pośpiewali i

cji tę szkołę. .Jedynie Polonia z Ameryki
i Anglii może tu przyjść w sukurs.

pobawili się do 8-mej wieczora. Tak
nam te święta i Nowy Rok przyjemnie
przeszły”.

Czytałam ze wzruszeniem ten list
starszej pani, która czytać i pisać po 
polsku uczyła się w domu, bo w prus
kiej szkole lekcji polskich nie było.

Życzę wszystkim Rodakom rozpro
szonym po wszystkich zakątkach świa
ta, aby z podobnie spędzonych Świąt 
Narodzenia Pańskiego czerpali siły do 
jak najdłuższego wiernego trwania przy 
wierze i polskości.

Wanda Nowojska.

Zresztą do tej Polonii zwraca się au
tor „Człowieka z Gutaperki" i ,,Zielo
nych Granic" nadając w Radiu Francus
kim cykl (idą co poniedziałek) swoich 
,.Spotkań z Francją". Możemy zdradzić, 
ze w tej Francji interesuje go szczegól
nie to co dotyczy poloniców aktualnych 
albo i tych, których genezą jest emigra
cja po powstaniach narodowych. Toć i
Liceum polskim w .9,laint Jean zajął się
jako że jest ono kontynuatorem I ecole 
,,Batignolles”.

O czym tu dumać...

Klasztor Kontemplacyjny SS. Klarysek
SERCE KOLONII

wynajmuje pokoje
dia osób pragnących spędzić czas w ciszy i spokoju czy odprawić reko
lekcje.

Serce to biło głucho, jednostajnie.

Pokoje do wynajęcia:
od maja do października. Całodzienna opłata wynosi 20 F.

Dom położony na wzgórzu, z pięknym widokiem na Góry Czarne. 
Monastere des Clarisses
10, rue Pasteur 
11400 Castelnaudary

Wieczór literacki
Znany literat. Janusz Rychlewski, au

tor wielu powieści i sztuk scenicznych.
bawi we Francji. Przyjechał z Rzymu,
gdzie w Radiu Watykańskim nadał w cią
gu paru lat, sto kilkadziesiąt ,,Poloniców 
Rzymskich”, gdzie napisał sztukę o O. 
Maksymilianie pt. ,,Pieczęć krwi” i dru
gą. ,,Gdzie,ś była, Judyto?"

Zwłaszcza ta druga zainteresowała
reżyserów zachodnich. Opiewa bowiem 
trzy sylwetki trzech niewątpliwych boha
terów różnych narodowości, którzy ofia
rowali życie, aby ratować morale świata 
w czas wojny. Są to O. Maksymilian, dr 
Janusz Korczak (wychowawca dzieci ży
dowskich — poszedł z nimi w ostatnią 
drogę ku piecom Treblinki) oraz Franz

do Berlina (20 lipca 1944) w samolocie 
ma wizję, jawią mu się ci trzej bohate
rowie. Ostatni O. Kolbe : .,Klaus. Wczo-
raj wracając na Wansee, zatrzymałeś
wóz v\i Dahlem i modliłeś się przed Jej 
ołtarzem, aby twój zamach się udał. Aby 
udało ci się uśmiercić mordercę milio-
nów niewinnych... Klaus! Bóg cię nie
wysłuchał!” Zjawia się jeszcze Matka 
Polka — matka dwu żołnierzy podzie
mia : .,Cóżeś uczyni! pułkowniku wro
giej armii! Bywają bohaterstwa równe 
zbrodniom. Twój zamach się nie udał. 
Zemsta tego karła będzie nieludzka... A 
Warszawa dyszy. Czy moi dwaj ocaleją? 
Klaus! Mówi matka!”

Sztuka osadzona w czasie i doprawdy

monotonnie, jak serce człowieka zdro
wego i żyjęcego. W dni pogodne czy 
słotne, IV okresie lata czy zimy, o każ
dej porze dnia i nocy słychać bvło jego 
radosne bicie, połączone z chrzęstem i 
łoskotem maszyn, odgłosem ludzkich 
głosów i tajemniczym szmerem przesu
wającego się IV wagonikach węgla. Po 
sercem tym była kopalnia. Ona to była 
tym motorem życia i radości. Ona. za
trudniała ludzi, dawała im dach nad 
głową, pożywienie, radosne uśmiechy i 
słoneczne chwile. Kopalnia była ośrod-
kiem zainteresowań wszystkich sku'
pianych tutaj ludzi. Zjechali się oni z 
różnych stron świata, a najwięcej z. tej 
nadwiślańskiej krainy, o której krąży
ła tutaj legenda, że rodzą się tam lu
dzie, po to hy je pożerał smok wojny, 
wiecznie głodny i nienasycony. Polacy 
byli bowiem główną częścią tej górni
czej społeczności kolonijnej. Mieszkali 
w skromnych jednakowych damkach z 
czerwonej cegły, przy asfaltowej ulicy, 
ozdobionej ogródkami, w których ros
ły malwy i słoneczniki. Takie skupisko 
domów góruicz.ych nazywano pospoli
cie kolonią. IR polskiej kolonii miesz
kali przeważnie sami Polacy. Na tdi-
cach rozlegał się polski śpiew, przed
domami brzmiała polska mowa, dzieci

Jaegestaetter. Był to Austriak urodzony niezwykle dynamiczna zafascynowała idące do szkoły mówiły polskim jeży
sz tym samym powiecie — gdzie Hitler, wychowanków Liceum w St. Jean, bo- ..... .
który odmówił wdziania munduru hitle
rowskiego i za to został ścięty. Tak więc 
Rychlewski spoił nie tylko trzech boha
terów ale i trzy kolejne sierpnie : 1041, 
1942, 1943. W epilogu daje autor syl-
wetkę Klausa von Stauffenberga po zaI-

machu na Hitlera. Lecąc z Wilczej Jamy

wiem Janusz Rychlew'ski dociera z ży
wym słowem do wszelkich ośrodków 
polskich na emigracji (a bawił i dwa la
ta w Stanach Zjednoczonych). Spr.awą 
dalszych losów tej placówki przejął się 
bardzo. Poświęcił nawet artykuły apelu
jąc do emigracji, aby ocaliła od likwida-

kiem, a w polskiej kafejce czy tv pol
skim sklepie spożywczym można było 
mówić po polsku i otrzymać wszystko 
co tylko dusza chciała zapragnąć.

W takiej kolonii ludzie czuli się jak 
członkowie jednej rodziny. Odwiedzali 
się po sąsiedzku, zapraszali się na po
częstunki z różnych okazji, śpiewali i
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tańczyli, składali sobie życzenia i kon- 
dolencje. płakali i wznosili okrzyki ra
dości, tęsknili i pocieszali się 
jem.

nawza-

Na krańcu kolonii wznosiła się ko
palnia. Stała wysoko ponad domami i 
majestatycznie odznaczała się na jas
nym tle nieba swoją charakterystyczną 
wieżyczką i ciemnymi hałdami, podob
nymi do gór. Z jej lo wnętrza wydoby
wano tysiące ton węgla dziennie, wje
żdżali i wyjeżdżali ludzie o twarzach 
powalonych smarem i pyłem węglo-

Rodaku! Wytnij i zachowaj to ogłoszenie, a na pewno Ci się kiedyś przy
da. Będziesz chciał przypomnieć sobie tradycje polskiej kuchni, zjeść 
polskie wędliny oraz importowane produkty z Polski, zamówić ciasta i 
torty polskie, wstąp do

SKLEPU POLSKIEGO 
przy 11, rue Jouffroy - Paris 17. - Metro Wagram i Romę, tel. 622.55.52. 
(Sklep w niedzielę nieczynny, w sobotę czynny cały dzień, a w tygodniu 

z przerwą obiadową do godz. 21).

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. Kaczmarek, Froissy-Masny-59 30,00 
p. Balasiński Jerzy, Vinceimes-94 50,00 
p. Gomes Agnes, Decazeville 12 100,00
P. Urbańczyk, Dampierre-78 
ks. Kozdra Lucjan C.M., od p.

Korczyńskiej J. Montchanin 
Siostra Bartłomieja 
p. Sas Jan, CintegabelIe-31 
p. N.N.
Ks. Krzoska Alojzy, Dammarie- 

les-Lys-77, od Rodaków z te
renu Parafii Polskiej : 
Dammarie-les-Lys, składka w 
kościele w Boże Narodzenie 
na Pasterce i Sumie 364,86 
Bract. Żyw. Róż. w Dammarie 

200,00
Towarzystwo Polsko-Katolic-

30,00

5,00 
10,00 
50,00 

100,00
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wym, czasem wynoszono kogoś na no
szach, a czasem i w skrzyni drewnia
nej.

Kopalnia była dumą i duszą wszyst
kich mieszkańców kolonii. Tak długo, 
jak ona żyła i tętniła życiem., kwitło 
życie kolonii i rosła zamożność jego
mieszkańców. Z, chwilą, kiedy zamiera
ła kopalnia, zamierało i. życie kolonii. 
Takie to było prawo natury, trwające 
od wieków. Dlatego leż. kopalnię mo-
żna było porównać do serca kolonii.

Julian Majcherczyk.

kie w Danimarie
Zbiórka przed kościołem

150,00

w Nemours 96,14
Zbiórka przed kościołem

w Provins
Ponadto złożyli : 
Ciesielski Fr.
Pokrzywa Agnieszka
Bartyzel Zofia 
Gmerek Stefan 
Krakowska Antonina

131,00

20,00
10.00
30,00
20,00
1'0'00

Razem 
p. Coronini Helena, Renage 
p. Ciechelski Stanisław, 

Orleans-45

1.032,00 
10,00

50,00

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przesyłać na 

adres Polskiej Misji Katolickiej:
263 bis, rue St-Honore, 75001 Paris.

CCP 1 268-75 PARIS.

Konto pocztowe PARIS 12.77708

Redaktor : Ks. L. BRZEZINA O.M.I.

ZAPROSILI NAS
ZARZĄD KSMP OKRĘGU BRUAY — 

Dhna Prezeska B. Kowalska — na Wal
ne Zebranie, w dniu 11 lutego br., o go
dzinie 15,00, w domu polskim przy ulicy 
Gen.-Leclerc, 21, Divion.

Modzież jest najwierniejsza! Nigdy o 
Cieszy nas waszanas nie zapominają!

ożywiona działalność, gratulujemy' I gdy 
tylko będzie możliwe skorzystamy z za
proszenia.

KS. PRÓB. PIOTR PUŻYNSKI OMI _ 
na SPOTKANIE MŁODYCH RODZIN _ 
w dniu 18 marca br., o godz. 16,00, w sali 
przy probostwie, w Noeux-les-Mines.

Dziękujemy, skorzystamy z zaprosze
nia Tak bardzo żałowaliśmy straconej 
okazji podczas Gwiazdki parafialnej!

STARE PRAWO I NOWA MIŁOSC 
(Dokończenie ze str. 2) 

nicy, a droga ta jest jego radością.
Obecnością swoją Jezus ogłasza No

we Prawo, Prawo Miłości. Jest to Miłość 
wyrozumiała i przebaczająca, jest Nową
Miłością! Ona będzie zdzierała maski 

Jest „nową szatą iobłudy i pozorów.
młodym winem”. Starych szmat nie go
dzi się łatać na niej, ani młodego wina 
nie należy wlewać w stare beczki.

Sobór Watykański i! wniósł wiele na
dziei w życie Kościoła. Tyle nadziei po
kładał w nim dobry i łubiany papież, Jan 
XXIII. Kościół Chrystusowy, to my chrze
ścijanie, to wszyscy ochrzczeni w imię 
Jezusa Chrystusa, Kościół zrzucał z sie
bie i zrzuca czysto ludzkie tradycje, sta
rodawne przepisy. Wielu się cieszy, bo 
blisko nas jest Oblubieniec, radujący się 
z odnowionej szaty Oblubienicy, swego 
Kościoła.

Niestety, zagorzali .,gorliwcy” lite
ry się trzymający zaczęli pytać ;

Co ? Piątki bezmięsne... postu już nie 
ma ? Co ci księża sobie nie myślą ? A 
przecież Kościół to nie sanja hierarchia.

Odnowiono, a raczej dostosowano li
turgię do potrzeb czasu. Znowu krzyki.

Wiarę nam zmieniają!
Katechezę podniesiono do poziomu 

dziecka dzisiejszych czasów, ogromne
oburzenie, wykrzykuje się : To herezja! 
Nie uczą tak, jak nas uczono!

Czy nie upodabniamy się do faryzeu
szów z dzisiejszej! .ewangelii? Warto się 
nad tym zastanowić i porównać siebie 
z dzisiejszą rzeczywistością.

Roman Duda orni
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Antyfona na wejście Ps. 18. 19-20

V0IX ■ F

Napadają na mnie w dzień dla mnie 
złowrogi, lecz Bóg jest dla mnie obro
ną. wyprov5/adza mnie na miejsce prze
stronne; ocala, bo mnie miłuje.

lHebdomadaire des Smigre^ Modlitwa
Roztocz, prosimy Cię Panie, swe pa-

nowanie nad światem, aby żył w po-

8 Niedziela roku (Cykl B)
25 lutego 1973 r.

koju i aby Kościół Boży radował się słu
żąc Ci pobożnie. Przez Pana naszego...

Modlitwa nad darami
Boże, Stwórco, niechaj chleb i wino.

CZYTANiE I (Oz. 2, 16-17a, 21-22) znają i czytają wszyscy Indzie. Powsze- znak naszej miłości i czci stanie sie
chnie o was wiadomo, żeście listem

Czytanie Księgi Ozeasza proroka.
To mówi Pan ; Moją żonę niewierną 

chcę przynęcić, na pustynię ją wyprowa
dzić i mówić do jej serca. Oddam jej 
znowu winnice, dolinę Akor uczynię bra
mą nadziei. I poślubię cię sobie (zno
wu) na wieki, poślubię przez sprawie-

Chrystusowym dzięki naszemu posługi-
waniu. listem napisanym nie atramen-

ofiarą pochwalną i doprowadzi nas do 
zbawienia. Przez Chrystusa Pana nasze
go.

dliwość i prawo. przez miłość i miło-
sierdzie. Poślubię cię sobie przez wiecz
ność, a poznasz Pana.

Oto słowo Boże.

PSALM (103, 1-2, 3-4 8 i 10, 12,13}

Resp. (8) : Miłosierny jest Pan 
i łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo 
łagodny.

Błogosław, duszo moja. Pana, 
i całe moje wnętrze - święte imię Jego. 
Błogosław, duszo moja. Pana, — 
i nie zapominaj o wszystkich Jego 

dobrodziejstwach.
On odpuszcza wszystkie twoje winy. 
On leczy wszystkie twe niemoce. 
On życie twoje wybawia od zguby, 
On wieńczy cię łaską i zmiłowaniem. 
Miłosierny jest Pan i łaskawy, 
nieskory do gniewu i bardzo łagodny. 
Nie postępuje z nami według naszych 

grzechów, 
ani według win naszych nam nie 

odpłaca. 
Jak jest odległy wschód od zachodu, 
tak daleko odsuwa od nas nasze 

występki. 
Jak się lituje ojciec nad synami, 
tak Bóg się lituje nad tymi, co się Go 

boją.

tern, lecz Duchem Boga żywego; nie na 
kamiennych tablicach, lecz na żywych 
tablicach serc. A dzięki Chrystusovi/i ta
ką ufność w Bogu pokładamy. Nie żeby- 
śmy uważali, że jesteśmy w stanie po
myśleć coś sami z si.ebie, lecz (wiemy, 
że) ta możność nasza jest z Boga. On 
też sprawił, żeśmy mogli stać się sługa
mi Nowego Przymierza, przymierza nie 
litery, lecz Ducha; litera bowiem zabija. 
Duch zaś ożywia.

Oto słowo Boże.

Alleluja. Jeśli Mnie kto miłuje, będzie 
zachowywał moją naukę, a Ojciec mój 
umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i bę
dziemy w nim przebywać. Alleluja.

J. 14. 23

EWANGELIA (m4’2. 18 22)

Słowa Ewangelii wedłUg św Marka.
Uczniowie Jana i faryzeusze mieli

CZYTANIE II (2 Kor. 3, 1b-G)

Czytanie 
Koryntian.

listu św. Pawia Apostoła do

Bracia ; Czy potrzebujemy, jak niektó
rzy, listów polecających do was lub od 
was? Wy jesteście naszym listem, oisa- 
nym w sercach naszych, listem, który

właśnie post. Przyszli więc do Jezusa i 
pytali ; ,,Dlaczego uczniowie Jana i ucz
niowie faryzeuszów poszczą, a Two' ucz
niowie nie poszczą?” Jezus im odpowie
dział : ,,Czy goście weselni mogą poś
cić, dopóki pan młody jest z nimi? Nie 
mogą pościć, jak długo pana młodego 
mają u siebie. Lecz przyjdzie czas, kie
dy zabiorą im paiia młodego, a wtedy, 
w ów dzień, będą pościć. Nikt nie przy
szywa łaty z surowego sukna do starego 
ubrania W przeciwnym razie nowa łata 
obrywa jeszcze (część) ze starego ubra
nia i robi się gorsze przedarcie. Nikt też 
młodego wina nie wlewa do starych bu
kłaków. W przeciwnym razie wino rezer
wie bukłaki: i wino przepadnie i bukłaki.
Lecz młode wino 
wych bukłaków".

(należy lać) do no-

Oto słowo Pańskie.

Antyfona na Komunię Mt. 28, 20
Oto Ja jestem z wami przez wszystkie 

dni, aż do skończenia świata.

Modlitwa po Komunii
Boże naszego zbawienia, spraw, nie

chaj sakrament, który umacnia, doprowa
dzi nas do życia wiecznego. Przez Chry
stusa Pana naszego.

MISTERIUM EUCHARYSTII

Zbawiciel nasz podczas Ostatniej
Wieczerzy, tej nocy, kiedy został wyda
ny. ustanowił Eucharystyczną Ofiarę 
Ciała i Krwi swojej, aby w niej na cale 
wieki, aż do swego przyjścia, utrwalić 
Ofiarę Krzyża i tak umiłowanej Oblubie
nicy Kościołov/i powierzyć pamiątkę
swej Męki i Zmartwychwstania : sakra
ment miłosierdzia, znak jedności, węzeł 
miłości, ucztę paschalną, „w której po
żywamy Chrystusa, w której dusza na
pełnia się łaską i otrzymuje zadatek 
przyszłej chwały”.

Kościół bardzo się troszczy o to, aby 
obecni podczas tego misterium wiary 
chrześcijanie nie byli jak obcy i milczą
cy widzowie, lecz aby przez obrzędy i 
modlitwy tę tajemnicę dobrze zrozumie-
li, w świętej 
świadomie.

czynności uczestniczyli
pobożnie i czynnie, byli

kształtowani przez słowo Boże, posilali 
się przy stole Ciała Pańskiego i składali 
Bogu dzięki, a ofiarując niepokalaną ho 
stię nie tylko przez ręce kapłana, lecz 
także razem z nim uczyli się samych sie
bie składać w ofierze i przez pośrednic
two Chrystusa z każdym dniem dosko 
nalili się w zjednoczeniu z Bogiem i wza
jemnie ze sobą, aby w końcu Bóg był 
wszystkim we wszystkich. (Konstytucja 
o Świętej Liturgii, 47-48).


